
.1? 100. Kraków 10 Lipca. —  Wtorek. Rok 1850.
W y c h o d z i  w  K r a k o w i e

codziennie, wyjąwszy niedziele i święta.
Cena:

W KRAKOWIE miesięczna «'». zfp.j kwartalna U zł ot. poUku 
monety. /UH fiXI)(K) / ł m  > c ł

w  K RAJ U kwartalna razem z przesyłką  pocztową 4 z f r .  2ji 
kr. m. k.

P r z e d p ł a t a
przyjmuje sie w biurze Expedycyi CzahU pr»y rogu Szcze

pańskiej ulicy Nr. 309.
Pieniądze przesyłają się bezpłatnie pocztą wprost do biura 

Expedycyi Czasu wyraziwszy na kopercie: Prenurneracyjne 
yieniądme

Przyjm ują się
OG-r.OrtZENlA, rozprawy, odezwy wszelkiego rodzaju .
d o n i e s i e n i a  literackie, księgarskie, handlowe, p r z e m y s ł o w e  

rolnicze itp.
U W IA D O M IEN IA  t y c z ą c e  się sprzedaży, kupna, dzierżaw itp 

Z a  o  p  I a  t ą
od wiersza petytewego za Jednorazowe um ieszczenie po 8 

groszy następne po 3 grosze.

nie frankowane nie yrr-yjmuja sie. wyjąwszy od stałych 
lub znanych korespondentów.

Numer pojedynczy kosztuje 8  groszy.

Nr 2 8 7 2  praes.
N a korzyść  m ieszkańców  obwodu Tarnow skiego  

p ow od zią  dotkniętych , następujące sk ładk i pieniężne,  
n a d e sz ły  w  dalszym ciągu do Gubernialnej Komisyi  
K r a k o w sk ie j :

1. Od cywilnej sekcy i,  dystryktu komendy wojsk, 
w Koszycach . • ,  ,, * z^r* 4?7«. kr'

2. detto detto detto 9
3. detto detto detto \

4. Od J W . cywilnego i wojskowego  
gubernatora w  Siedmiogrodzie 6 5
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11 .
12.
13.
14.
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88 
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4

3 7  
5 0
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4
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4374 
48 
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21 
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44
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15. Od urzędu powiatowego w  Kuf-  
steinie . . . - i  2

4 6 .  detto detto w  Bernie 5 0
17. Od urzędu cyrkularnego w  S ta

nisław ow ie . . .  8
Od urzędu cyrkularnego w  W a 

dowicach . . • • f ° 2
1 9  Od urzędu obw. w ln sbruk u
2 0  detto detto detto
2 1 .  Od namiestn. w  Klagenfurcie
2 2 .  detto w  Opawie
2 3 .  detto w Lincu
2 4 .  detto detto
25 . Od urzędu obw. w Brixen
2 6 .  Od JE. wojskowego i cywilne

go gubernatora w  Weronie 1 7 6  „
Które to dary łaskaw ych  dobroczyńców podają się 

z w y r a z e m  p o d z i ę k o w a n i a ,  do  w i a d o m o ś c i  publicznej. 
Z  c. k. Komisyi Gubernialnej.

Kraków d. 7  lipea 1 8 5 0  r.
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K r a k ó w  d. 15 lipca.

Mo k westy i orycCńizacyi miasta Krakowa i Ka
zim ierza w dwie oddzielne yminy.

ni. *)
Przedewszystkiem sprawdzić wypada , azali 

nyśl urządzenia miast Krakowa i Kazimierza 
a' dwie oddzielne i  miny, jest materyalnie wyko- 
lalną? gdyby nią bowiem być nie m iała, roz- 
ńdr względów mówiących za nią lub przeciw' niej, 
jy łby rzeczywiście bez celu.

Praktyczność materyalnego rozdziału miast o 
ktorvch mowa, rozstrzyga zdaniem mojem sta
nowczo rozdział ich topograficzny, istniejący i 
niezaprzeczony. Gdyby nawet żadnych pod wzglę
dem autonomii niegdyś tych dwóch grodów nie 
było premissów, sama okoliczność, że stoją obok 
siebie, zbudowane oddzielnie; że ich wzajemne 
tervtorya sąsiadują tylko ale się nie łączą  z so
bą’, i są każde z osobna ściśle określone, sama 
powtarzam ta okoliczność, przemawiałaby za ł a 
twością ich materyalnego rozdziału. Miasto K a
zimierz, zbudowane jest zupełnie osobno od 
miasta Krakowa, na w ysp ie , oblanej z jednej 
strony rzeką W is łą ,  z drugiej zaś kanałem
Starą W is łą  zwanym. Dwa m o s t y  rzucone pi zez 
ten ostatni, s tanowią  jedyną pomiędzy dwoma mia
stami komunikacyą. JęsttO ^ p e łn ie  położenie po
dobne do położenia miast B.lska , B u ły  na 
gra»icy S z l,sk a  I 3

własne place i rynki, swoj włassi J*.
numerów, i stojące dotąd reszty jego J 
w odnych św iadczą, że było zaw  sze g1 
dzielnym i w sobie samym zamkniętym*

*) Ob. Nr. 157. Przez pomyłkę art. poprzedni II. p. 
Meciszewskiego naznaczony był jako I.

Tyle co do topografii m iast, których rozdział 
jest proponowany; lecz obok położenia, ca ła  ich 
przeszłość dowodzi jeszcze, aż do r. 1796 
nie były  nigdy łącznie administrowane. Do ro
ku bowiem 1796 miasto Kazimierz miało swoj 
w łasny m agistrat, swoje w łasne sądy, swoją 
w łasną juryzdykcyą, od magistratu, sądów i ju -  
ryzdykcyi miasta Krakowa zupełnie niezawisłe. 
Ód roku dopiero tego, połączenie K rakowa i K a
zimierza w jedne tak zwaną gminę podatkową 
(S teuer-G em einde) zatarło i uchyliło ich wza
jemną administracyjną autonomią. Lecz, że po łą
czenie takie nie przesądza bynajmniej ich po
wrotu do autonomii, jak skoro jej zachodzi po
trzeba; dowodem tego najlepszym jest miasto 
P odyórze , na prawym brzegu W is ły  leżące, 
które także w tym samym czasie, tj. w czasie 
zaprowadzenia kadastru, połączone zostało z K ra 
kowem i Kazimierzem w jedną gminę podatko
w ą, i autonomią swoją utraciło, a które mimo to 
uorganizowanem zostało w oddzielne municipium 
miejskie natychmiast jak  tylko okoliczności roz
d z ia łu  takiego w y m a g a ł y ;  i jest do dziś  dnia 
miastem rządzącem s ię  oddzielnie, inająeem swój  
w łasny m agistrat, ani o połączeniu  g o  w jednę 
gminę z Krakowem i Kazimierzem (pomimo są 
siedztwa) żadnej niema mowy.

Zdaje się przeto, że kwestya, czyli myśl uor- 
ganizowania miasta Krakow'a i Kazimierza w dwie 
oddzielne gminy miejskie, jest materyalnie wy
konalną’!? po tern wszystkiem , co wyżej przy
wiedziono, stanowczo na korzyść wykonalności 
jest rozstrzygniętą; nie pozostaje więc teraz nic 
innego, jak tylko rozpatrzyć s ię  w względach, 
przem awiających z a  jej wykonaniem tub też p rze
ciw niemu.

Chcąc się dowiedzieć co mówi s« , a  co prze
ciw wykonaniu m yśli, o której mowa, wypada 
zrobić najprzód przegląd a potem porównanie 
skutków, które nieodzownie nastąpić m uszą, je
żeli miasto Kazimierz i Kraków uorganizowane 
zostaną w jedną gminę; albo też , jeżeli uorga
nizowane będą w dwie oddzielne gminy.

I tak, w razie, jeżeli Kraków i Kazimierz po
łączone zostaną w jedną gminę m iejską, bezpo
średnim skutkiem takiego połączenia być musi i 
będzie natychmiastowy i bezwarunkowy napływ 
ludności starozakonnej miasta Kazimierza do mia
sta Krakowa. Że napływu tego głównym bodź
cem i celem nie będzie co innego, jak tylko o- 
panowanie i tego małego handlu i ruchu, i tego 
nic nieznaczącego przemysłu handlowego, jaki 
się j szcze z biedą plącze na placu krakowskim 
i jaki jeszcze zasila exysteiicyą kilkuset rodzin 
kupców fabrykantów i rękodzielników wszelkiego 
rodzaju w' K rakow ie, o ićm nie pozwala na 
chwilę wątpić znana notoryjnie dążność ludności,
0 której mowa, i wyłączne jej oddanie się prze
biegom handlowym wszelkiego rodzaju. Opano
waniu temu nie zapobiegną wtedy dni prawne o- 
graniczenia, ani najczynniejsza zabiegliwość kup
ców i fabrykantów chrześciańskich: prawne o- 
graniczenia dla tego, bo starozakonni jako człon
kowie jednej gminy, będą używać praw chrze- 
ścianom wspólnych, i żadnych więcej ani jnaw, 
ani przywilejów' wyjątkowych, przeciw nim „wy
mierzonych i ich zabiegliwość jako starozakon- 
nych ograniczających, nie będzie mogło być sta
nowionych ; zabiegliwość zaś kupców' i fabry
kantów' krakowskich dla tego, bo żaden kupiec 
ani fabrykant chrześcianin konkurencyi handlowej
1 przemysłowej na jednym placu z żydem pol
skim nie wytrzym a; bo żaden kupiec ani fabry

kant chrześcianin, nie zniży się w zarobieniu 
g rosza , do użycia środków, do chodzenia dro
gam i, jakich używać i jakiemi chodzić jest ży
da polskiego drugą dotąd naturą; bo rzadki zre
sztą pomiędzy kupcami i fabrykantami chrześci- 
anauii znajdzie się być tak przestronnego sumie
nia, jak przestronnego sumienia widzimy być o- 
gromną większość (szanowne wyjątki od tej 
smutnej reguły  o ile s ą ,  są zawsze tylko wy
jątkam i) jak  n ią, powtarzam, widzimy być o- 
gromną większość ludności starozakonnej wszę
dzie , gdzie idzie o zarobek choćby najlichszy, o 
podejście lub oszukanie drugiego.

Że kolory, jakiemi mój obraz maluję, nie są 
drastyczne albo przesadzone, przyzna zapewne 
każdy, kto tylko przyw ykł zastanawiać się nad 
rzeczami z krwią zimną, i na ludność staroza- 
konną w naszym kraju nie patrzy przez pryzma  
apostołow nowożytnej i przejrzałej demokracyi, 
lub też ideologów, tak zw anych  zbawicie i u z 
kości — ale okiem  trzeżw ćm , nie zasun.onem ani 
nadzieją r y c z a ł to w e g o  i ó tout. pri.V tryumfu za
sad nie w sz ęd z ie  praktycznych, ani blaskiem idei, 
choćby niewiem jak w teoryi powabnej i uśmie
chającej się. U staw a przyznając starozakonnemu 
w kraju zw łaszcza naszym prawa obywatelstwa, 
da ła  mu tylko nazwę obyw atela, ale go bynaj
mniej nie uposażyła jego moralnemi przymiotami. 
Obywatelem de facto , z którymby drugi obywa
tel m ógł się godziwie wy ścigać do jakiego ce
lu , zrobić może żyda polskiego dopiero cywili
zac ja  ; i dopóki to nie nastąpi, dopóki ten mo
ralny hamulec wdziany na niego nie będzie, do
póty wszelkie wyścigi chrześcianina z staroza- 
konnym w naszym kraju, będą w alką, nierówną 
bron ią , k oń czącą  się konieczną porażką pierw
s z e g o .  .. • i - - . .

T aką też, a nie inną walką, będzie konkuren-  
cya handlowa obywateli krakowskich z obywa
telami kazimierskimi, których nowa ustawa przy- 
odziewa, w wszystkie prawne przymioty obywa
telstwa, nie dając im żadnych moralnych, bo im 
takowych dać nie może. T a k ą , powtarzam, bę
dzie walka obywateli krakowskich z kazimiei- 
skimi, i taki a nie inny jej ostateczny rezultat. 
Obywatelstwo nie powściągnie pewnie ludności 
starozakonnej od używania w dobieganiu swych 
celów, tojest, w exploatacyi wszelkiego zarobku, 
dróg i środków', których używanie stało  się dla 
niej drugą naturą, ale ją  owszem wr ich użyciu 
wyswobodzi z reszty tych więzów , jakiemi j ą  
z względu na jćj moralne usposobienie, oględne 
dotychczasowe ustawodawstwo w słusznej osło
nie praw' i interesów reszty mieszkańców kraju 
krępować zmuszone było. D łużej lub ktocej 
trwać będzie rozpieranie się pojedynczych z ży
wiołami i parciem nowych warunków bytu, któ
rym w kraju w żaden sposób nie podołają^ J  
wcześniej lub później ustąpić muszą z .-*)°wajc0I'1_ 
pasów, nU którem dla nich nie znajdzie się
cu żadnej broni. po ra e -

Kupiec więc P O ,k w ;y  S o w i e  kupcom i 
mieshuku ustępow ać będą w 1
rzemieślnikom żydowskim! Opanowaniu
wszelkiego handlu i yr* * ? * “ n,« 0bT l4°, 
miasto Lwów', stolica k.rajU,n i . -  ysme zio 
deł wzrostu i powodzenia, na których Krakow u
zbyw a, i nieobroniły W W  mimo praw wyjąt
kowych, jakim żydzi dotąd poddam byli; a jak 
że mu się potrafi obronie K rakow , po zniesieniu 
praw o których mowa? K raków, którego mizer
nego handlu Ł przem ysłu ile w ręku ehrzę- 
ścian znajduje s ię ) głów nym ' warunkiem i rękoj-



mi% było właśnie zabezpieczenie go przeciw kon- 
kurencyi, którą żyd tylko z żydem wytrzymać 
potrafi, ale której każdy chrześcianin uledz ko
niecznie musi!

Handel więc wszelki przeniesie się do rak ży
dowskich, a rękodzieła staną się służebnemi 
lichwie exploatującej potrzebę rękodzielnika, i za
kupującej jego pracę zaliczka ledwie 2 0  procen
tów jej rzeczywistej wartości. W yszynk spiry
tusów, ta ulubiona industrya starozakonnych, ulu
biona dla tego, że oprócz bezpośrednich zysków, 
ułatwia im nadto stósunki z klasą ludzi, mają
cych ciągłe zajścia z sprawiedliwością, i znaj
dujących pomiędzy żydowstwem tylko chętnych 
ukrywaczy i kupicieli nieprawych swoich nabyt
ków; wyszynk, powtarzam spirytualiów, przenie
sie się najpierwszy w ręce starozakonnych i sta
nie się wyłącznym ich monopolem. Dotychczaso
we konsensa szynkowe, choćby nawet w przy
szłości, chciano ich liczbę do obecnej ograniczyć, 
przejdą wszystkie w drodze dzierżawy (choćby 
za najdroższe pieniądze} w ręce żydowskich spe
kulantów; i Kraków, który od tej przynajmniej 
plagi, tj., od szynków żydowskich, był dotąd 
wolnym, zamieni się wnet w jednę tylko żydow 
ską szynkownią!

Nie mówię nic o innych, równie niezbędnych 
następstwach, zamieszkania miasta Krakowa przez 
starozakonnych; —  nie mówię o zarażeniu miasta, 
jego domów, jego ulic, miazmiatami, które rodzi 
niechlujstwo, a utrzymuje zgubny nałóg , zamie
szkiwania najmniejszych izb i przestworów przez 
kilka razem familij; — bo kto chce powziąśc wyo
brażenie jak będzie wyglądał Kraków, po kilku 
latach zamieszkania go przez ludność żydowską, 
niech idzie na Kazimierz, niech tam wstąpi do 
pierwszego lepszego domu, a kloaka, jaką tam 
ujrzy, da mu lepszy obraz przyszłego Krakowa, 
aniżelibym go ja odmalować potrafił.

Są  ludzie, którzy na prawdę wierzą, że temu 
wszystkiemu da s i ę  na drodze policyjnej zapo- 
biedz. Na drodze policyjnej ( m ó w i ą )  w z b r o n i e 
ni v żydowi zamieszkania i handlu pomiędzy nami, 
jeżeli się po chrześciańsku nie przebierze, jeżeli
się nie zrobi chędogim; na drodze policyjnej tak
że, i ze względów na porządek publiczny, ogra- 
niczemy to zamieszkanie i (en handel do ulic i 
placów, jakie sami wskażemy; na drodze policyj
nej , zakreślimy granice konkurencyi handlowej 
żydów z ehrześcianami; i na drodze zawsze po
licyjnych przepisów zapobieżymy, żeby wyszynk 
spirytualiów nie przechodził w ręce żydowskie. 
Zresztą co do niechlujstwa i nieczystości chara
kteryzującej od wieków lud starozakonny, żleby 
było , (mówią zawsze ci sami policyjni optymi
ści}, żeby czynna i dbała policya nie miała zmu
sić starozakonnych do zachowania oc-hędostwa, 
w mieszkaniu, w domu i na ulicy. Tak tedy na 
drodze rozporządzeń policyjnych, i przy pomocy 
kilku policyantów, wierzą ci panowie na prawdę, 
że podołają zapobiedz koniecznym i naturalnym 
skutkom stojącego, ogólnego i wyraźnego prawa; 
że im się uda zmienić obyczaj ludu, który temu 
obyczajowi pozostał wiernym, mimo ucisku i prze
śladowania 2 0  wieków!

Lecz c i, którzy się takie ni i łudzą nadziejami 
zapominają, niestety, że zadaniem wszelkiej poli
cyjnej w ładzy, jest zapewnienie wykonania  obo
wiązującego prawa, ale nie je g o  dowolna zm ia
na ; że nareszcie są pewne granice, w których 
kończy się władza i akcya najczynniejszej i naj- 
zabiegliwszej nawet policyi. \ \  obec praw za
sadniczych, które nie znają więcej żydów, ale znają 
równo tylko uprawnionych obyw ateli, trudno 
podobno wzbronić żydow i, jeżeli len żyd jest 
członkiem jednej i  te j sam ej ym in y , żeby nie- 
mieszkał i handlu nieprowadził tam, gdzie mu 
się podoba, kiedy go prawo zasadnicze, a za- 
tóm Pra'vo od wszelkich rozporządzeń policyj- 
n\ e i w\ /.sze, do zamieszkania takiego i prowa
dzenia handlu, jako obywatela i członka jednej 
gminy, upoważnia; trudfio także na drodze poli
cyjnej wymagać od takiego obywatela i członka 
jednej gnnny, zeby się ubierał tak, jak sie ubie-
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ra większość członków tejże gminy, żeby się myl 
i czesał tak jak inni, kiedy jego ubiór i jego o- 
sobiste ochędostwo, znajdują się pod zasłoną 
wolności ogólnej i równego uprawnienia przyzna
nych wszystkim ustawą kardynalną; kiedy mu 
wedle tej ustawy wolno jest się ubierać wedle u- 
podobania, i nie myc się ani nie czesać, chocby 
przez całe życie; — trudno nareszcie, chocby na 
policyjnej drodze, ograniczać zamieszkanie i za
wód życia takiego obywatela i członka jednej 
gminy, do tej lub owej ulicy, i ograniczać to 
wszystko dla tego, że ten obywatel jest żydem, 
tudzież, że sie po żydowsku ubiera i jest niechlu- 
jem; kiedy ustawa zasadnicza nie widzi w nim 
więcej żyda, i pozwala mu w jednej i tej samej 
gminie używać praw chrześcianom wspólnych, bez 
żadnego ograniczenia, tudzież bez względu na to 
w co wierzy, jak się ubiera i czy jest umyty lub
uczesany?...

Chcąc na drodze policyjnej zakreślić granice 
konkurencyi między ehrześcianami a żydami jako 
członkami jednej i tej samej gminy; trzeba wprzó
dy koniecznie, żeby prawo publiczne znało ży
dów i chrześcian, i między niemi jakąkolwiek u- 
stanawiało różnicę; lecz w położeniu, gdzie w o- 
bec prawa, żyd, muzułmanin i chrześcianin równo 
są uprawnieni, pytam s ię , jakie to mogą być prze
pisy policyjne, któreby ustanawiały tam różnice 
i zakreślały tam granice, gdzie prawo kardynal
ne monarchii ani różnicy niewidzi, ani granicy za
k r e ś l a ć  n i e p o z w a l a ? . . .  To samo, co do wyszynku 
spirytualiów, chcąc go ograniczyć co do staro- 
zakonnych, trzebaby koniecznie oprzeć ogranicza
nie takowe, na jakichś wyjątkowych i Ii—tylko 
starozakonnych dotyczących przepisach lub usta
wach. Gdy atoli ustawa kardynalna, nietylko na 
istnienie takowych wyjątkowych i li—tylko dla sta- 
rozakonnych wydanych przepisów nie pozwala, 
ale nadto i te nawet, co dotąd były znosi ; ża
dna na świecie policyjna władza, ani żaden po
licyjny przepis, nie wzbroni żydowi zadzierżawie- 
n ia  k o n s e n s u  d o  w y s z y n k u ,  j e ż e l i  m u ten  k o n s e n s
kto wynajmie, jeżeli od tak wynajętego czynsz i 
podatek opłaci, jeżeli zresztą w prowadzeniu swej 
pro fes vi dopełni innych przepisów policyjnych, 
nie dla żydów wyłącznie, ale dla wszystkich 
członków gminy postanowionych. Zresztą myśl, 
iżby wpływ i akcya jakiejkolwiek na świecie po
licyi mogły na fanatycznej ludności wymusić zmia
nę obyczaju niechlujstwa, który się dla niej za
mienił" w drugą religlją’■> dowodzi tylko, że tak 
myślący, o sile obVczaj u 1 fanatyzmu za małe,
0 w ładzy zaś policyi za wielkie mają wyobraże
nie. Gdyby nawet każdemu z osobna żydowi 
w Krakowie dodano ordynansa z policyi, któryby 
go w dzień mył, czesał i ubierał, któryby jego 
mieszkanie czyścił, wietrzył, jego zaś dom w po
rządku utrzymywał; t0 1 wtedy jeszcze pewnym 
by być można, że egzekucya taka, utrwaliłaby 
tylko przywiązanie d° °byczaju z mlekiem w ys
sanego, aleby go pewnie nie złamała ani nie 
zw yciężyła , i ordy|iall.s dalekoby prędzej 
przejął się sam obyc/'aj.ein’ który wykorzenić był 
przeznaczony, i samb.' s*§ pod względem niechluj
stwa stał daleko p f f^ el 'jem, aniżeliby w na
łogu tak zakorzeniony111 ? 7‘ zyeiem, religią i ca
łym zawodem staro0ak°Iinego, tak ściśle zrosłym
1 zespolonym , choćby najmniejszą wymusił mo
dy fikacyą.

Oprócz atoli tych wszystkich nieuniknionych na
stępstw zamieszkania miasta Krakowa przez lu
dność starozakonną, następstw, którym, że ża
dne tak zwane policyj,,e'.10/<IJ0rządzenia nie zapo
biegną -spodziewam Sl§5 ze jasno dowiodłem; 
jest jeszcze jedno, rowme smutne, równie nieu
niknione, któremu zap°^)ie. °d chwili, odkąd jest 
przewidzianem, jest zadamein i poniekąd obowiąz
kiem rządu krajoweg0* 'adomo dobrze, na ja
kiej drodze, w niższych uwłaszcza sferach towa
rzystwa, szuka oddechn * zadosyć uczynienia o- 
brażony interes własny? 1 wyzucie z wszystkich 
godziwych środków zarobkowania - -  kupcy" Kra
kowscy i fabrykanci znieśliby zapewne klęskę za
daną im konkurencyą żydowską, % tą rezygna-

cv° i poddaniem się losowi, jakich już nieraz 
złożyli dowody. Ale zachodzi wielkie pytanie: 
czyliby skutki tej klęski znieśli tak cierpliwie ci 
wszyscy, którychby codzienny zarobek, konkuren
cyą o której mówię, znalazł się być albo zniwe
czony albo zagrożony. Mówię tu o klassie w y
robniczej, nielubiącej w takich wypadkach rozu
mować albo rozmyślać, ale słuchającej zwykle 
w obec niedostatku głosu jedynie namiętności, 
głosu rozpaczy, bo tu chodzi o życie. Bodajbym 
się mylił, ale mi się wszystko zdaje, że przesie
dlenie starozakonnych do Krakowa, wywołałoby  
w Krakowie prędzej aniżeli gdzieindziej, bardzo 
smutne akta samowoli; i Kraków dotąd spokojny, 
stałby się wnet teatrem excessow, któreby tern 
groźniejsze były, żeby niebyły dziełem podusz- 
czeń obcych spekulantów, ale żeby ich źródło le
żało w miejscowem rozdrażnieniu, a tern samem 
nie tak łatwo usunąć się dało. Powie kto może: 
a od czegóż policya? od czego siła zbrojna?... 
czy może i w tym przypadku akcya władzy jest 
jakim przepisem praw zasadniczych skrępowaną? 
Na to odpowiem — prawda. — Interwencya policyi 
i siły  zbrojnej, może położyć koniec takim ex- 
cessom i sprawców ich ukarać; i niema powodu 
lękania się , żeby do dopełnienia takich obowiąz
ków okazała się być w Krakowie niedostateczną! 
A le zadaniem władzy publicznej jest nietvle ści
gać nadużycia i takowe karać, jak im ile można 
zapobiegać, jak uprzedzać, żeby się nie jawiły! 
W  razie excessu władza powściągnie gw ałci
cieli, pochwyta winnych i wedle prawa ukarze — 
o tern niewątpię... A le pytam się tylko, czy nie 
jest sto razy lepiej, niedopuszczać p rzy czyn y  ła 
two przewidzianego excessu? — czy nie szlache
tniej uprzedzić, żeby ani winnych, ani karanych 
nie było?

Natychmiastowy więc i bezwarunkowy napływ 
lu d n o śc i starozakonnej z miasta Kazimierza do 
miasta Krakowa; opanowranie przez nią wszel
kiego handlu i przemysłu handlowego na placu 
krakowskim; zniszczenie tych kilkuset familii kup
ców, fabrykantów i rzemieślników chrześcian któ
rzy o tyle jeszcze w Krakowie egzystować mo
gą i egzystują, o ile na podobną konkurencyą 
nie są skazani— demoralizacya kompletna niższej 
klassy ludności Krakowskiej, na drodze upo
wszechnienia wyszynków żydowskich; zamienienie 
nareszcie m ia s ta  Krakowa w brudną i śmierdzą
cą kloakę; co zaś najsmutniejsza, uczynienie go 
może teatrem scen gwałtu i samowoli, scen krwa
wych, pociągających za sobą gwałtowną repres- 
syą 1 gwałtowniejsze jeszcze rozdrażnienie; - oto 
są zdaniem mojem konieczne, naturalne i nieuni
knione skutki organizacyi miast Kazimierza i Kra
kowa, w jedną i tę samą gminę miejską!

Przypatrzmy się teraz stanowi rzeczy, w razie, 
jeżeli miasta te, w dwie oddzielne gminy uorga- 
nizowane zostaną?! H. M.

Przegląd polityczny.
N ieza w o d n ą  je s t  r z e c z ą , ż e  rząd i prasa m in isterya ln e  

w  n ie  m a ły  w p raw ion e  a m b a r a s, p rzez  przyjętą  popra
w k ę  pana T inguy; sp o d z ie w a ły  s ię  w y jść  z n ie g o  §  doda
tkow ym , projektow anym  p rzez  pana C harancey. T ym cza
sem  §  ten , w r ęc z  opinii k om isy i, która podpis autora ar
tyku łu  na ręk op ism ie za d o sta teczn ą  u w a ża ła  rękojm ia, 
od rzu con y  zo sta ł. Co w ięk sza  zg ro m a d zen ie  w z ię ło  pod  
r o zw a g ę  p op raw k ę pana P erier , k tóry za żą d a ł, aby podpis  
autora w ym agan y  b y ł, n iety lk o  przy arty k u ła ch  traktują
cy ch  m aterye p o lity czn e , filozoficzne  lub r e lig ijn e , ale na
w et przy w szy stk ich , k tóre k w esty i in te re só w  pryw atnych , 
ind ustryjnych  lub h an d low ych  dotyczą .

Popraw ka pana T ingu y ma stronę moralną i za p ew n e  
w y ższą  od popraw ki pana Charancey, w sza k że  z a sto so 
w an ie  je j, z w ła sz c z a  jeże li p ropozyoya  pana P erier w ię 
k szo ść  p o zysk a , tyle napotka trudn ości iż w  koń cu  uczyni 
niepod obnem  w y d a w a n ie  dzien n ików .

Jakkolw iek zgrom adzenie mało ma sympatyi dla wol
ności prasy, nie chcemy go . l ^ ak P r ą d z i e ,  aby miało 
zam iar znieść w s z y s t k i e  dziennik. Skoro w ięc raz po
prawkę pana Tinguy Sie już nje nK)że,
ale pozostaje mu jeden  \  ■ ek, a nim je s t odrzu
cenie całego  prawa, .o n u ży m y  u rotce czyli go użyje.

Książe C a m b rid g e , stryj królowy angielskiój um arł 8go 
lipca o 10 godzinie w wieczór, po krótkiej s ła b o śc i, k tó - 
rój pierw sze symptomata pokazały się dnia 1 2  cz; rwca
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Z tej okazyi w szystkie dzienniki londyńskie, bez różnicy  
opinii w y sz ły  z obwódką czarną.

Nader w ażną byłaby nowina, którą donosi telegraficzna 
depesza z Hamburga; ale jako prywatna, potrzebuje po
tw ierdzenia. Powiada, źe w nocy 13 b. ni. Holsztyńczy- 
cy w kroczyli do Szlesw iku i ruszyli na Ekernfórde.

Podobnaź depesza z Kiel pod tą samą datą oznajmia 
bytność ośm nastu okrętów  rosyjskich i 3 duńskich o pół 
mili od Build ku w schodniej stronie. Gdyby tak być 
m iało, przewidywana komplikaeya, w  skutek pokoju zawar
tego z Danią, n ie d ługo oczekiw aćby się dała.

Z W łoch  żadnych w a ż n ie js z y c h  n ie  mamy miadomości.

( Z  W a d o w s k i e g o . )  Lwowski korespondent C z a s u  w a r ty 
kule z d. 6 lipca (Nr. 156) czyni$c sprawozdanie z kontraktów, po
siedzeń rady miejskiej, i innych powszechną uwagę zająć mogą
cych okoliczności, dotknął a raczej naczelnie w piśmie swem po
święcił się wzmiance o towarzystwie gospodarskiem galicyjskiem, 
tudzież staraniem jego odbytej wystawie bydła i narzędzi rolniczych. 
Sądzić by należało, że korespondent mieszkający we Lwowie, gdzie 
właśnie Towarzystwo istnieje, obeznanym jes t  dokładnie z jego 
czynnościami , lub koniecznie nim być powinien , skoro sie zabiera 
do udzielania drugim doniesień o temże; gdy atoli w artykule wspo- 
mnionym znajdujemy z wielu względów mylne lub przekręcone wia
domości. poczytujemy sobie za obowiązek, nieprzypuszczajac złój 
wiary autora . nastepne przesłać sprostowanie. I tak najprzód To
warzystwo gosp. galic. nie było nigdy i niejest uprzyw ile jow ane . 
Zawiązane usilncm staraniem byłych stanów gal., uzyskało tylko 
zezw o len ie  rządu w 1829, a zawieszone dla ówczesnych wypad
ków politycznych, dopiero w r. 1845 przyszło do organizacyi i ży
cia. Niebyło nigdy i niejest przemysłowem. lecz czysto-gospodar- 
skiem. Nietrudniło sie nigdy polityką, a jako złożone z rolników 
lub miłośników gospodarstwa, nic miało nigdy zamiaru ani preten- 
sy i występować w szranki wobec obfitości tylu dzielnych i biegłych 
talentów' politycznych. Od chwili zorganizowania sie poświęcało 
sie nieustannie  przez komitet swemu przedmiotowi, nicpotrzebo- 
wało zatem ogłaszać sie nieustającem a wyszłe po dziś dzień 
siedm tomów „ R o z p r a w '  T o w a r z y s t w a " ,  tak z czynnościami 
jak i celem, dostatecznie moga^ sz. korespondenta objaśnić. Z nich 
dowie sie sz. korespondent, że od lat 3 było staraniem Towarzy-  
stwa przywieść <lo skutku wystawę bydła,  o którjj  w artykule 
mowa. jcżli to nienastąpiło, nic Towarzystwu ale ostatnich lat w y

padkom przypisać należy.
Krótki czas od którego Towarzystwo działać poczęło, brak środków 

materyalnych, wyjątkowy stan kraju, łatwo tłomaczą niezbyt rozległy 
praktyczny skutek usiłowań poczciwych, i bez dotknięcia osobistości 
rozwiązanie zakładu wLopuszny wyjaśnia; z wspomnionych nare
szcie 7 tomów rozpraw towarzystwa, dowie się sz. korespondent, 
że niedopiero dziś, „kiedy to szlachcic sam sobie roli i bydła do
pilnować iuusi,u Towarzystwo gosp. gal. „ruszać się zaczęło. *)

Z T a r n o w s k i e g o  13 lipca. (Koresp.) W  obwodzie tarnowskim 
zdarzył się temi dniami wypadek, który boleśnie świadczy, jak  ma
ło szanowane bywają prawa, nie mówię już boże, ale nawet świe
ckiej zwierzchności. ° Było to w czasie oktawy Nawiedzenia N. M. 
Panny dnia 7 lipca b. r. kiedy gromadka Tarnowianów powracała 
z Tuchowa gdzie ku uczczeniu słynącej oddawna cudami Bogaro
dzicy pielgrzymują co rok tysiące nie tylko okolicznych mieszkań
ców, ale sąsiednich nawet zakarpackich Słowaków. Odpustowe to
warzystwo składające się z kilku mężczyzn i kilkunastu dziatkami 
otoczonych matek, spoczywało właśnie w zaroślach znanego z da
wniejszych rozbojów lasu Zabłędzkicgo, aby wśród upałów dnia 
nowych nabrać s i ł  i śpieszyć ku górze S. Marcina, która prócz od
wiecznego kościółka ś. biskupa, dźwiga na barkach swoich zwa
liska zamku lir. Tarnowskich, stojąc niby na strażnicy Tarnowa. 
Gdy tak spoczywali swobodnie, wypada nagle z krzaków wieśniak 
z wściekłością rozbójnika i zatrzymuje wóz, co prowadził dziatki 
utrudzone, a wkrótce pokazuje się drugi i rzuca się na jedne z ko
biet z groźbą, żądając: by mu oddała jego  (?J  pieniądze. W  oka
mgnieniu zwiększa się banda łotrów, wszczyna się walka nie rów
n a ,  a  spokojni pielgrzymi zelżeni i ciężko pobici, przymuszeni zo
stali od zgrai niegodziwej udać się do pobliskiej karczmy w R ę
kawce ,  gdzie miał być wykonany na nich k rwawy wyrok okrutnej 
samowoli. Lecz szczęściem odpoczywali w tej karczmie powraca
jący także z odpustu mieszczanie, a na widok ten niespodziany pry-  
snęła banda rozbójników, i za pomocą wspomnionych ludzi i za 
staraniem miejscowej zwierzchności ujęto dwóch naczelnie dowo
dzących nazwiskiem Buź i Kozioł i odstawiono w następnym dniu 
urzędowi obwodowemu w Tarnowie, gdzie oczekują wymiaru su
rowej sprawiedliwości  Jakżeż daleko doprowadzi jeszcze ten
lud,  jeżeli o pół 0<i miejsca świętego, gdzie przed chwilą
z sercem niby skruszonym żebrał Boga o miłosierdzie, jeżeli 
w biały dzień bo o godzinie dtej po południu, rzuca się tak wście
kle na spokojnych wędrowców, i zamierza wydrzeć im k rw a
wo zapracowany grosz,  albo o zgrozo! wydrzeć mewinnym dzie
ciom rodziców, rodzicom dzieci ukochane? Krnąbrność trwa ciągle, 
zewsząd obijają sie o uszy nasze powieści o rozbojach i częstych 
kradzieżach. Obawa spokojnych obywateli mc ustaje bezp.eczcń- 
stwo publiczne w zawieszeniu , a głos pioi onującego oscioła brzmi 
bezskutecznie jak  lotnia pańskich proroków posrod wyuzdanego I-  

zraela. **)

* )  Nic przypuszczamy aby lwowski nas* ^ " s p o l a r c l e l
wozdaniu swojem miał zamiar ubliżyć Tow-ar*} r
mu, o którego pracach i usilności przekonani jeste ^  ^
cnych słów sz. korespondenta wadowskiego po«» p n
bliższego wyjaśnienia swój opinii. długiea-o

**) Powyższy wypadek jest małym dodatkiem do 1 S * *■ 
szeregu nadużyć jakich włościanie nasi w Galicyi 81 f  P ' '  a,'$ ‘

Z  J a s ie ls k ie g o  10 lipca. (Kor.) Od kilku tygodni bawi tu w 
naszych stronach JW . ks. Ksawery Franciszek Wierzchlejski. bi
skup przemyślski, na wizycie kanonicznej. Okoliczności niezawisłe 
od woli biskupów zrządziły* przez znaczny upływ czasu, bo wie- 
cej jak  pół wieku siągający, okoliCa tutejsza biskupa niewidziała, 
dla tego też sześć kościołów obrządku łacińskiego w naszym de
kanacie dotąd poświęcanych niebył0  ̂ a mianowicie: w Rozenbarku, 
Siedliskach, Szalowej. Moszczenicy, Zagórzanach i Szembarku.

Nie jest  tu miejsce, aby opisywać ten wzniosły i wspaniały, ale 
równie utrudzający obrządek, który zazwyczaj dziewięć godzin trwa; 
moim zamiarem jest  wykazać, jakie skutki praca tak mozolna a 
tak clietnie podjęta przez szanownego ks. biskupa w yw arła  na nasz 
lud. W  każdym kościele miał dostojny kapłan przemowe do ludu, 
w miejscach zaś, gdzie poświecenie przypada, zazwyczaj w poło
wie ceremonii pontifikalnie przybrany? na czele duchowieństwa, pod 
gołem niebem udzielał nauk licznie zgromadzonemu ludowi. Los 
z rządził ,  iż wizyta dostojnego pasterza zaszła  we wsiach, które nic- 
uszły okropnych wypadków 1846; napominał ich też czcigodny pa
sterz a donośnym i poważnym głosem , z takiem uczuciem i zapałem 
przemawiał, że całe zgromadzenie było serdecznie skruszone, a łzy  
wylewane przez lud, dowodziły jasno, że już żałuje tylu zbrodni, 
któremi się splamił. W  ogólności mowy JW . księdza biskupa są 
jasne, przystępne i dla ludu zrozumiałe. a tak porywające, że trze-  
baby serca zakamieniałego. by nieuroniło łez mimowolnie. Jak  s ło 
wa jego trafiają do przekonania, niechaj za dowód służy następny 
wypadek, którego byłem naocznym świadkiem we wsi S.. ..; Po skoń
czonym nabożeństwie przyszło do dziedzica w kościele pokrzyw
dzonego w r. 1846, kilku włościan i prosiło go publicznie o przeba
czenie i darowanie winy; w innej y,aś wsi złożono kilkanaście reń
skich , cząsteczkę m ałą  z zabranych podczas rabunku. Z tego 
wnosić możemy, ile bytność JW . ks. biskupa w y w ar ła  zbawien
nego wpływu na nasz lud. JW . ks. biskup pasterską powagą, ł a 
godnością, przystępnością uprzejmą, i słodyczą wymowy swojej tak 
wszystkich sobie zniewolił, iż lud nictylko z parafii, gdzie wizyta 
sie odbywała, tłumnie i z całym zapałem sie do niego garnie. — 
łaknąc pokarmu duszy, który tak silnie i tak niezmordowa
nie przez czcigodnego pasterza jes t  mu udzielany! Byłto wi
dok rozrzewniający, gdy tc wzgórza i doliny, które przed cztere
ma laty, blużnierstwy, przekleństwem, monty i krwią brntn:n 
winnie przelaną o d d y c h a ł y ,  teraz równie licznym jak  wonym cza
sie pokryte tłumem, odbijały echem swojem tylko gorące modły i 
błogosławieństwy, a krew n i e d a w n o  kurząca sie, łzami pokuty i 
żalu z nich obmytą została! Z kościoła wiec wyjdzie pojednanie: 
ale aby cel ten osiągnąć, trzeba ażeby wzorem czcigodnego pa- 
s t o z a  inni duchowni nic szczędzili swych prac i częstszemi objaz
dami dyecezyi, śeiślejszem obcowaniem i ludźmi wiejskiemi, słowem 
bożem na nich wpłynąć starali się.

S t a r c m i a s t o  9 lipca.? (Koresp.) ' W  pobliżu Starego miasta po
siada p. A. So: kilka folwarków' z pieknemi lasami. Otóż wr tych 
folwarkach dopuściły sic lokalne grminy z przywołaniem ościennych, 
w listopadzie i g r u d n i u  1818  tak wielkich i gwałtownych napadów, 
że w jednym z nich Cw Kobie) W przeciągu dziesięc iu  dn i sześć—
dziesiu t kw adr . morgów grubego lasu w pień w ycie li;  po innych 
folwarkach zrobiono również z n a c z n e  sz.kody w materyałowym d r z e 

wie: Wyniszczono 30-calowre jodły »td.
Początek zaczął  się w Tarchanowicach. gdzie tameczna gmina 

w sierpniu 1848 4 morgi lasu dworskiego (13 do 33 calowe brzo
zy) w dwóch dniach w pień wycięła, a na skargę dziedzica i re-  
klamacyą p. Gutwcina , urząd cyrkularny Samborski własność w y
rąbanego lasu gminie przyznał. i 1 zy Miśkiem położeniu folwar
ków łatwo pojąć, jaki wpływ ta rezolueya na inne gminy wyw ar
ła ,  i rzeczywiście niebawem dziewięć gmin na czterech różnych 
miejscach lasy pana So: jednocześnie niszczyły; w pobliskich m ia- 
stach można było naówczas najl6psze£o drzewa za bardzo niską 
eene dostać.

Szkoda właściciela wynosi jak mówią przeszło 25,000 fi. m. k. 
nielicząc s tra t  z wypasania ł ą k ,  używania jego pól itp., czego 
wszystkiego porówno z p. So: nieje^en obywatel doznaje.

W ied eń  1 4  lipca. Korespondent w ied eń sk i ga zety  
A ugsb u rgsk iej donosi co następuje:

„Rząd austryacki /d a je  się być zdecydowanym do 
porzucenia wojennego s t a n o w i s k a  i zwrócenia całej 
uwagi sw ojej na finanse. Jlinister skarbu p. Krauss 
chce mieć przed sobą perspektywę pokoju, zanim 
się ku podźwignięciu kredytu stanow czych chwyci 
środków.

M ów ią , że na posiedzeniu rady ministrów, na któ— 
rem b y ła  m iędzy innemi o>owa o redukcyi armii, 
w ręcz o św ia d czy ł, że albo P°trzeba prowadzić w oj
n ę— albo mniej p łacić  żołnierzy.

P. Hiibner c. k. p oseł w P ary ż u ,  który je st  tu co 
chw ila spodziew any, m iał przed odjazdem zapytać 
francuskiego rządu, dlaczego francuski komendant 
miasta C ivita-V ecchia, B e r a ng e r ,  nagle k a za ł forty- 
fikować to miasto tak od strony lądu jak od morza. 
Francya widocznie dąży do pozyskania coraz w ięcej 
w p ływ u  w  Rzymie. N ie bez zadziw ienia dow iedzia-

Pokilkakroć zwracaliśmy już na to uwage właóz i przekonani je 
steśmy, że rząd nie zaniedba niezeg°t aby przywrócić w prowincyi 
naszej spokój i stan prawny. W  odpowiedzi liczne n a s z e  opisy, 
korespondenci wiedeńskich dzienników posądzają je o esageracyą. 
Jeżeli tak jest,  stosownićj byłoby j c Prostować tam , gdzie je skrzy- 

j  wiono tojest jeżeli rzeczywiście (ezego ciź sami korespondenci za-  
rie przypuszczają) w opleao*1 tych niema prawdy. W szak 

! P° ..Jy, £roc* daliśmy dowód że nie P^-ychodzi nam z trudnością od- 
: wołae fakt) o k tó r e g o  n i e p r a w d z i w o ś c i  n a $  przekonano. P . R .

no s ię , że papież trzech naraz kardynałów  z pomię
dzy francuskich biskupów w ybrać postanow ił. Ź e  
A ustrya na to powiększenie francuskiego w p ływ u  we 
W łoszech  niechętnem spogląda okiem, ła tw em  jest  
do pojęcia.“

—  D zisiejsza Gazeta W iedeńska ogłasza w  części 
urzędowej następujący w yrok:

„  C. K. Jenerał-m ajor Stefan bar. Jovichvon S ieg en -  
berg, rodem z Nowej Gradyski w  S ław on ii, na dro
dze przeprowadzonego z nim śledztw a sądow o-w o- 
jennego przekonany, że jako komendant twierdzy 0 -  
sieka (E s s e g )  w  październiku 1 8 4 8  r. w  celu pod
dania tego w ażn ego , jemu powierzonego stanowiska, 
z  przywódzcami w ęgierskiego powstania tajne i zdra
dzieckie za w ią za ł stosunki, a następnie, na d. 2 2  
października t. r. wspomnioną twierdzę rzeczyw iście  
powstańcom poddał; zaczem  sąd wojenny, sk a za ł tego 
jenerała, za zdradzieckie poddanie tw ierdzy pod jego 
komendę oddanej, obok utraty stopnia, medalu za 
w aleczność i krzyża w ojskow ego, na śm ierć przez 
pow ieszenie, który to wyrok przez sąd w ojskow y  
apellacyjny i najw yższy sąd w ojskow y zo sta ł po
twierdzonym.

J. C. M ość w sza k że , najw yższem  postanowieniem  
swojem z d. 2  lipca r. b. karę śmierci na siO—letnie 
w ięzienie forteczne w kajdanach, zamienić ra czy ł. “

— W ed łu g  dzisiejszych korespondencyj ze Stam 
bułu (jłg o b . m.) powstanie w Bulgaryi można uw ażać 
za skończone. Gromady powstańców rozpraszają się  
i cofają ku serbskiej granicy. Księciu Aleksandrowi 
Serbskiem u, z ło ży li petycyą w kilka tysięcy podpi
sów  zaopatrzoną, w której ośw iadczają , że  ani prze
ciwko su łtan ow i, ani przeciwko baszy W iddińskie- 
nin niepow stają, ale tylko przeciw  nadużyciom pod
rzędnych urzędników i zam ieszkałych w Bulgaryi 
muzułmanów. Pow stańcy proszą w; tem podaniu o 
pośrednictwo) księcia s e r b s k i e g o  n a  ic i orzysc — a 
rząd serbski, r a d  u c h o d r .ić  za opiekuna zam ieszka
łych  W- T u r c y  i chrześcian, p osp ieszy ł z przychyleniem  
się do tego ży czen ia , i w yp raw ił jednego senatora 
na granicę dla dokładnego rozpoznania powodów- ru
ch u — donosząc o tern jednocześnie Zia baszy w  W i-  
diniu, i W . Porcie. Z daje s ię ,  że  Porta pośrednic
twa nieodrzuci, ale je  uw ażać będzie jedynie za 
w staw ienie się w  spraw ie pow stańców , a nie za m edya- 
cyą. Bulgaryam a być wojskiem obsadzona, i będzie  
delegowana komisya ś led cza , dla rozpoznania g łó -  
wnych spraw ców  buntu. S ą d z ą , że nieprzyjdzie tą 
razą do odkrycia intryg zagranicznych, mianowicie 
rosyjskich, chociaż listy z Bukuresztu przeciw nie do
noszą. R osyjscy oficerowie mieli g łośno mówić o re-  
wolucyi bułgarskiej, na kilka dni przed jej wybu
chem.

Od pow'rotu sułtana c ią g łe  w  Stambule uroczystości. 
U w ażano, że w ciągu podróży Jego W ys. rosyjscy  
konsulowie ^wszędzie wstrzym ywali się od w szelkich  
manifestacyj radosnych ja k o to :  oświetlania domów
i tp.

Ostatnie listy z Bukuresztu wspominają o roz
kazie dziennym Cesarza M ikołaja do armii, w  którym 
ośw iadcza , że  jest koniecznością, aby armia gotow a  
była  na p ierw sze skinienie do marszu, dla przyw ró
cenia w  całej Europie porządku na trw ałych  "zasa
dach.

K R Ó L E ST W O  P O L SK IE
W a r sz a w a  11 lipca. N. Pan przychylnie do w sta

wienia się JO. K sięcia namiestnika królestw a, naj- 
m iłościw iej zezw olić raczy ł na złagodzenie losu F e
liksa i Juliana Jordanów, zesłanych  w  r. 1 8 4 8  za  
przestępstwo polityczne do ciężkich robót w Syberyi, 
pierw szego na lat 1 8 ,  drugiego na lat 1 2 ,  przez 
skrócenie im tej kary do lat 7 ,  jeżeli postępowanie 
ich w' Syberyi okaże się  zupełnie zadowolającem .

•— NPan przychylnie do w staw ienia się  J O . K się
cia namiestnika królestw a, najm iłościwiej zezw olić  
raczy ł na złagodzenie losu M ieczysław a  Z arębskie
go, b. dzierżaw cy wsi D obiesław ice w G ubernii Ra
dom skiej, za przestępstwo pozbawionego w szelkich  
praw stanu i zesłanego do Syberyi, do ciężkich ro
bót w kopalniach na lat 1 8 ,  przez skrócenie mu tej 
kary do lat 8 , z zastrzeżeniem , ażeby po upływ ie  
tego czasu Zarębski pozostawiony b y ł w  Syberyi na 
osiedlenie. , ,

— Na zasadzie rozkazu N Pana, prodo a ^ k r ó 
lestw a Polskiego n a  w y s t a w ę  Londyńską ( " r. i  o l  )
przeznaczone, będą przepuszczane przez omory Ro
syjskie za świadectwam i pochodzeni. , ez rewdzyi 
i poboru c ł a ; lecz opatrzone P1®*! mi n,J komorach, 
dla przesłania wprost do I e , r. do najw yżej
zatwierdzonej komisyi w ysta" . ° n< y n sk ie j, i tamże 
przez urzędników cehiych rew idow ane.

L on d yn  9  lipca- _ W  całej Anglii z pośpiechem  
przyjęto myśl wybudowania pomnika sir Robertowi 
P e e l ' Na meetingu odbytym w  d. 8  lipca w  Man
chester w ciąg’1 kilku godzin zebrano 3 0 0  fs. naza
jutrz składka doszła  do 1 0 0 0  fs. J^den z członków  
komisyi trudniącej się sk ładką je s t  p. Cobden, który 
przyjm,Jj^c S°dność d orad ził, iżby na pomniku 
wyryć w łasne s ło w a  sir Roberta P eela , powiedzia
n e  kiedy był je sz c z e  przy w ła d zy : „M ożezostaw ię



C Z A S .

po sobie imię, o Uórem wspomną przychj'lnte, ci co 
w nocie czoła na chleb pracują, kiedy siły  zmęczo
ne będą mogli pokrzepić pokarmem dostatecznym a 
nieulegajacym j'uż podatkowi a tym milszym, żc naby
cie ieiro ułatw iło uczucie sprawiedliwości.“ 

W Ł O C H Y .
N eapol. Królestwo Neapolitańskie przedstawia w tej 

chwili jedno z najdziwniejszych zjawisk w tej epoce 
tak w dziwne rzeczy płodnej. W ładza królewska, 
na moment zatrzymana, w eszła  nazad w najswobó- 
dniejszy rozwój. Uczyniła to bez pomocy obcej, sa
ma jedna, ze wszystkich rządów półwyspy. Ona 
jedna zdaje się chcieć urzeczywistnić godło tak o- 
krzyczane.'.Italia fa ra  da se. Porusza się ona dzis, 
jak tylko sobie życzy. Nie kochają jej — ale jej się 
boją. W ięzienia nic są próżne, ale za to powtarza 
ona codziennie, żespokojność publiczna jest jej naj
droższą. W szelako zdaje s ię , iż za nadto z wiel
kim pośpiechem stara się zdobyć nazad uczynione 
dawniej koncesye, któreby jej może i tak zwolna od
dano. Tym sposobem może łatw o skompromitować 
teraźniejszy swój stan, dla ulepszeń które ma w my
śli,

R o z -krolowi bez dodawania jak dotąd i konstytucyi. 
kaz ten spowodował kilka dymissyj.

Kronika miejscowa
Kraków 15 iipca. Sm utną  o trzym ujemy dzisiaj  w iadom ość;  mó

wią.  że Dr. prof. T ro jańsk i  u m a r ł  w tych |dn iach  w Marienbadzic . J e s t  
to bolesna s t r a t a  dla naszego uniwersytetu  i l i te ra tury .

— W  Rzędowicach wsi w Królestwie Polskicm położonej a  w ł a 
snością  p. S t ra szew sk ieg o  będącej , w nocy z c zw a rtku  na piątek 
w y b u ch n ą ł  pożar.  S p ło n ę ły  dwie s todo ły ,  bydło  podobno w zn«-  
oznej części ura towano. Niewierny dotąd j a k  w ielka  je s t  szkodo.

— Miedzy u łaskaw ionem i więźniami polityczncmi, k tó iy c h  poda 
l iśmy w N. 146 C zasu  znajduje sic Polak A r tu r  T ro jack i  b. oficei 
1 0  pułku huzarów , którego nazwisko dzienniki rządow e w y d ru k o 
w a ł y  T rohaczky .

— Dla deszczu, k tó ry  od kilku dni wciąż pada i k tó ry  może zbo
żu zaszkodzić ,  w czo ra jszy  t a rg  na Baranie b y ł  m a ły .  Pszenice 
płacono po 18— 21 złp.,  ż y t o 1 3 7 , - 1 4 ' / , ,  , jęczmień 1 1 - 1 3 ' / , ,  groch 

1 3 — 16; pszen. j a r ą  13— 14.
— Dzisiejszy t a rg  Kleparski b y ł  nieco ożywiony. Pszenica mo

cno b y ła  żądaną.  P łacono j ą  od 33 do 3 5 '/2 z łp . korzec. Ż y to  ja k  
na p rzesz ły m  ta rgu  korzec po 16— 17'/ , złp. Jęczmień s t a ł  cokol
wiek  lepiej korzec po 14 —15’/3 złp . Urocli po 18 naw et  21 złp. 
W c z o ra j  na B aran ie  kupiono rzepaku  znacznie  po 38  złp. korzec.  

Cenę w Krakowie  rachow ać  można na z łp .  30. Dowóz pszenicy  n a j 

lepiej na  p rz y sz ły m  ta rg u  odpowiedzieć może.
T E A T R .  Sobotniejszc widowisko w tea trze  liczne zwabiło  zebranie. 

Wodevil.  „Ogrodnik w k łopoc ie41 wiecćj znany  pod t y t u ł e m : „Mi
ło s tk i  u ła ń s k ie 11 n iezbudował nas sw o ją  moralnością ,  ale ro zw ese 
l i ł  publiczność, do czego p rz y c z y n i ła  się n iem ało  a r ty s tk a  w a r 
s z a w s k a ,  panna Kise liauer,  komicznością swojego śpiewu.... za  co 
w ynagrodzona  z o s ta ła  w yw ołan iem . Ale c iekawość publiczna g ło  
wnie w y tężoną  b y ł a  na  p ierw szy  w ys tęp  panny * , *  amatorki  w 
dziedzinie śpiewu d ram atycznego ;  i jcż l i  m am y sądzić  po f re n c ty -  
czno-egzage row anym  entuzyazm ic  , z jak im  publiczuość a  mianowi
cie mecenasi sceny narodowej p rzyklasnęli  w dłonie po tercecie  z 
L ukrecy i  Borgii — ciekaw ość ta,  nietylko n ie z o s ta ła  zawiedz ioną — 
ale nad wszelk i  w y raz  p rzew yższoną.  W  obec tak  g łusz ącego  w y 
roku opinii publicznej , nieśmiei ibyśmy z indy widualncm w ys tępo
w ać zdaniem, gdybyśm y się niezgadzali , że w owym śpiewie było 
coś istotnie — ra jskiego!  Powiemy za tem ,  żc panna * * *  zas łu g u je  
usposobieniem swojem na  zachęcenie do w y t rw a n ia  w p rzedsięw zię
ciu, i n iewątpimy, żc pochlebne przyjęcie  jak iego  d o zn a ła ,  pobudzi 
j ą  do pilnego rozw ijan ia  swojego ładnego  talenciku. PP .  Zelingici 

i Nowakowski,  pięknym g łosem  i dobrym śpiewem przyczynil i  sio 
do uprzyjemnienia  tego wieczoru, k tó ry ,  jeżli  pod względem a r t y 
stycznym  nie b y ł  bez a le , to ze s ta n o w isk a  hum orystycznego  uw a
żany,  niewiele z o s ta w ia ł  do życzenia . Ubolewamy, że tego samego 
powiedzieć niemożemy ze s tanow iska  oświecenia, bo w sali widzów 
b y ł  zmrok zupełny ,  k tó ry  nam w  naszych  spostrzeżenich es tetycznych 
n iem a ła  b y ł  przeszkodą. — Dowiadujemy się, że o ile r ep aracye  w 
tea t rze  przedsięwzięte  pozwolą, będą b y w a ły  oo tydzień widowiska. 
W  p r z y s z ł ą  sobotę  nadzw y c za jn a  r e p re z e n ta c y a . great a ttraction! 
j a k  mówią afisze stol icy Albionu.

— S tan  W i s ł y  1 'k  stl_______ _________________________

P r z y j e c h a l i  d o  K r a k o w a  od d. i i  do 15 lipca. Moszczeński 
F ranc iszek  hr . ,  M oszczeńska Celestyna lir. z Zby tkow sk ić j-gó ry  
ChwalibÓE Ja n  w ł .  dóbr zc L w o w a ,  •— X Poliak J a n ,  — X. G ra 
bowski J a n ,  S łow ik o w sk i  Tyti js z Odcrbergu, — Reust M arya 
Z Chmielowa. — Bobrowski Karol lir. — Kauer  Gotfried z Cieszyna.

w > j e c l i a l i .  S tadnicki  Ju lian  do W r o c ła w ia ,  — Broją Józef, 
S tourdza  U rzeg ó rz , S n a r sk i  Karol do I r u s s ,  -  P iątkowski Antoni, 
Russocki Józef hr. do Karlsbadu , — S t rz y ż e w s k a  W ik to ry a  do M a- 
r ienbadu .  — Rotter  M a ry a ,  Lanckorońsk i  Kazimierz hr . ,  Rudnicki 
T ym oteusz  do W iedn ia ,  — Kisielnicka M a ry a  do Polski.

I I *' a ę d o w  e.
(3 1 ) . o b w r , 'U c z e n i e . O 3)

Podaje Się do powszechnej w.adomości , iż w dniu 33 lipca r. b. 
godzinie 10 Przelł południem w Krakowie na Kleparzu na  ta r g o -  

końskie j-  sprzedaw ać  się będzie przez pnb)iCzną l icy tacyą  7
O
wic v

koni pozosta łych  od t y c h ,  które dla c. k. furgonów  i pakunkowych 
wozów przeznaczone b y ły ,  a  mianowicie od 4£o ba ta l iony  pieszego 
pu łku lir. Mazzuchelli  koni 3, i księcia W ell ing tona  kom 5, summa

7  v v 's k u te k  R e skryp tu  wysokiego Ministcryum W o jn y  z dnia l i g o  
M aja  1850 r. Nr. 3 9 5 5 ,  konie te mogą być sprzedane nawet takim 
gospodarzom i właścicielom domów, k tó rzy  wpraw dzie  potrzebują 
k o n i ,  jed n ak  nic s ą  w możności n araz  zap łac ie .  V\ takun p rz y 
padku d łu g  zostanie zaprenotowanym na ich w ła s n o ś c i ,  za  z ło ż e 
niem św iadectwa od miejscowej w ład zy  względem pewności z a p ł a 
cenia i odpowiedzialności i zadeklarowaniem z a p ła  y w i  a  n a jda
lej 18 miesiącach. , . , . .

Cena ustanowiona j e s t  za  konia zdatnego do roboty  w kwocie 90 
z ł r .  m. k., za  mniej zdolnego 70 z ł r .  m. k. Mającym chęc kupie
nia wolno j e s t  oglądać i w ybrać  konie przed l icy tacyą  i cenę ozna
czoną w yp łac ić  w  oznaczonych ratach w najbliższy c i m ż ę  zie po
borowym. . ___• ,

Następnie po porozumieniu sic z e. k. Kommissyą g > ia ną po -  
s tanowionem zos ta je :  żc wzmiankowane św ia d ec tw a  mogą byc w y 
dane w Galicyi przez miejscowe zw ierzchnośc i ,  _ vv Kiakowskim 
zaś  okręgu przez w ła ś c iw y c h  kommissarzy d y s t r y k to w y c h , po za 
opatrzeniu ich pieczęcią urzędową. Oprócz tego winny byc Potwier
dzone w Galicyi przez c. k. Urzędy Cyrku larne ,  a  s im
okręgu przez Rude Administracyjną.

W ła ś c ic ie le  zatem domów i gospodarze m ający  
tość za  konia p rzypada jącą  zabezpieczyć na  sw ych  w łasnośc iach ,  
powinni z ło ży ć  w y k az  hipoteczny ty c h ż e ,  aby  można ocen ie , czyli 
dla ska rbu  ofiarują bezpieczeństwo pupilarne ( t j .  takie jak ie  dla mass 
s ie rocych j e s t  ustanowione)  i w akcie zeznania d ługu  powinna byc 
umieszczona w zm ian k a  o zezwoleniu na intabulacyą.

Z c. k. Komendy W ojskow ej.
K raków  dnia 1 1 lipca 1850 r o k u . ____________________________

] W f  O B W IE S Z C Z E Ń ®
PISARZ CESARSKO-KRÓL. TRYBUNAŁU

M iasta  Krakowa i  Jego Okręgu  
Podaje do public/,nej wiadomości, iż na żądanie 

Arcybractwa Miłosierdzia i Ranku Pobożnego, w Kra- 
kowie fundowanego, sprzedany zostanie przez pubii- 
czna licytacyą w drodze przymuszonego w yw łaszcze
nia "część domu w Kazimierzu Żydowskim w gminie 
XI pod Nni 4 0  lit. A stojąca, do Jerzego Frohne na
leżąca; granice domu tego są następujące: od z 
du z domem Nr 2 7  staroz. Jakóba Czosnek, o p 
łuilnia z domem Nr 2 8  staroz. Mana Leyb l auker, 
od wschodu z domem Nr staroz. Schachny śpie
waka, wreszcie od północy graniczy z drogą wyjaz
dowa za mury miejskie żydowskie, wprost, bóżnicydową za mury miejski 
Stara zwanej.

Zajęcie rzeczonej części domu, dopełnił komornik 
sądowy Wojciech Aleksander Skórczyński w d. 3 0  
października 3 , 7 i 8  listopada 1 8 4 8  r. które w tre
ści swej wpisane zostało do wykazu hipot. dnia l o  
grudnia 1 8 4 8  r. do Nru 1 0 9 9  dziennika hipot. a to 
na satvsfakcva zaległych procenttiw w summie złp.
1 1 2 5  i d a l s z y c h  od r o z p o c z ę c ia  exekucy ii, od sum 
my z ł p .  5 3 0 0  A r c y b r a c tw u  n a le ż ą c y c h  s i ę ,  tu d z iez  
k o sz tó w  p r a w n y c h  i ex e k u cy jn v ch .

Cena szacunkowa na pierwsze wywołanie w sum
mie złp . 6 5 2 5  ustanowiona i warunki hcytacyi za
twierdzone zostały wyrokiem c. k. Trybunału miasta 
Krakowa wydziału III d. 14 lutego 1 8 4 9  r. zapa
dłego, lecz gdy nikt się nie z g ło s ił ,  następnym w y
rokiem d. 16  stycznia 1 8 5 0  r. zniżono cenę do 4 3 5 0  
złp . i też same warunki ogłosić postanowiono, w o-
snowie następującej. ,

1. Cena szacunkowa części domu Nro 4 0  lit. A 
w Kazimierzu Żydowskim, vv g»lini? X l oznaczonej, 
ustanawia się na pierwsze wywołanie w summie złp. 
4 3 5 0  w kurant grubej srebnej polskiej monecie, któ
ra dopiero na trzecim ter.»*"'e Ecytacy. zn.zoną zo- 
,stanie do V3 części, i od tak zn.zone, ceny bez no
wych obwieszczeń natychm|ast hcytatya dalej kon
tynuowaną będzie.
' 2 .  Licytant złoży na vadium /t0 ustanowionego 

szacunku tj. 4 3 5  złp . w kuran  ̂ Srukej srebrnej pol
skiej monecie, które utraci wrazie niedopełnienia in
nych warunków licylacyi, ‘ nowa hcytacya na koszt 
i stratę a nigdy na zysk ieg0 g ł° SS!onąby została , 
Archikonfraternia popieraj^08 sPrzft |a ż ’ S'tyhy jej 
wypadło licytować, wolną Je 01 składania wymie-

",(3.e po złożeniu vadium, W Za rok
ostatni i kosztów licytacyi />a ^  Sp,r/:e"
daż popierającego, nowonaby , dekret dzie
dzictwa, zaś resztujący szaCU , ‘ ■’zyma przy nie
ruchomości, który w y p ła cilia ? u e .klasyfikacyi pra
womocnej za asygnacyami są(0 " emi z procentem po 
5% od daty licytacyi, a d|a teg ° . P o c h o d y  z real
ności kupionej, należeć ie§°j także od daty
licytacyi, na której stanoWf7'6 Pr/‘>s^ lzeme otrzyma.

4. Widerkauffv jakieby W 0 Pro'tu..owanemi
oprócz summy 5 3 0 0  złp . prze^ rc/"k°nfraternią w y
powiedzianej, mogą pozostać P nie,rnuchomości, z o- 
bowiazkiein opłacania proCen u P° ® /u ,  jeżeliby po
siadający te widerkauffy pa to Pjrzyzwolilj^

5. Każdemu w  ciągu dni ośmiu po licytacyi wolno 
jest zaofiarować Vs ('zęść nad wylieytowany szacu
nek, którą gdy złoży  stosownie do prawa w kance- 
laryi c. k. pisarza Trybunału miasta Krakowa, dalsza 
licytacya między nabywcą a ofiarującym % część 
kontynuowaną będzie.

Sprzedaż wspomniona odbywać się będzie na au- 
dyencyi c. k. Trybunału miasta Krakowa przy ulicy 
Grodzkiej pod 1. 1 0 6  w Krakowie zwykle od godzi- 

»ny 1 0  rano posiedzenia swe odbywającego, za po
pieraniem adwokata Stanisława Boguńskiego, w Kra
kowie przy ulicy Szewskiej pod I. 3 3 2  mieszka
jącego. ' VI

Do której wyznaczają się trzy termina:
1. na dzień 2 7  września i
2. na dzień 2 9  października  ̂1 8 5 0  r.
3. na dzień 2 9  listopada '

W zyw ają  się przeto na takową licytacyą w szyscy
chęć kupna mający, tudzież wierzyciele prawo rze
czowe mający, aby się na pierwszym terminie licy
tacyi pod prekluzyą zgłosili i prawa sw e przy usta
nowieniu adwokata pod prekluzyą złożyli.

Kraków 9 lipca 1 8 5 0  r.
Sykłowski.

13 3 1 O B W IE S Z C Z E N IE .
Meble o r z e c h o w e ,  p o rc e l la n a ,  n a c z y n ia  m o s iężn e  i k s i ą ż k i , będą 

w  dniu 19  b. m. i r .  tj .  w  p ią tek  o godz in ie  10 r a n n ć j ,  n a  p lacu  
obok S u k ie n n ic  M. K r a k o w a ,  w  d rodze  c g z c k u c y i  sąd o w ć j  p r z e z  pu 
b l iczną  l i c y t a c y ą  s p rz e d a n e .

K r a k ó w  dn ia  15 c z e r w c a  lboO ro ku .
(podpisano) S i e r m o n t o w s k i  c. k. Kom. Sąd.

 ̂ O B W IE S ZC ZE N IE .
'  K r a m  drewniany g o n tam i  pobity, c z w oro -ką tny ,  per łow o m alow a

ny. Nr. 5 oznaczony, obok gmachu Sukiennic,  od s t rony  zachodniej 
s to jący ,  będzie w dniu 19 b. m. i r. tj. w piątek o godzinie 10 ra n 
nćj. na placu w łaśc iw ym  obok Sukiennic M. K rak o w a  w dro d z e  e -  
gzckucyi sądowej przez publiczną l icy tacyą  sprzedany.

K raków  15 lipca 1850 roku.
(podpisano) S i e r m o n t o w s k i  c. k. kom. Sąd.

I n s e r a t y.
Dr Med i Chirurg. Uerblich. c. k. N adlekarz w ojskow y m iesz

ka teraz  te raz  n a  Podgórzu pod Je leniem . udziela j a k  dawniej rad 
lekarsk ich  bezpłatnie codziennie od 3 do 3ę). ( 2 4 _3 j

Gdy d o t y c h c z a s  kradzież  popełniona dobrach Kościelniki od
k ry ta  nie z o s t a ł a ,  o g ła s z a  sie takowaji i obznajmia iź w ynalazca

r i £ E , 8 0 0  złp. jako nagrody
im pcryałów, rubli s reb rn y ch ,  pieniędzy polskich 1 0 -rublowycli  w pa
pierach,  banknotów aus tryack ich  i listu zas taw nego  na KMK) złp 
Obok tego wziętym z o s t a ł  list  k redy tow y  na 3 .000 ta la rów  od ban
k iera  w arsza w sk iego  Rosen do bankiera drezdeńskiego Ka.-kel. 

( 2 7 - 3 - 3 )  S te fan  hr. Potocki.

[ W ] Doniesienie. (3)

K pS a oa ^  OBERŻĘ po-1 BIAŁYM ORŁEM
wie. odnowiwszy i na jgustow nie j  unieblowawsisy w nidj pokoje, ró 
wnież u rząd z iw szy  r e s t a u r a c y $ . billard i zaopa trzyw szy  się we 
wszelkiego rodzaju napoje: poleca się szanow nym  goócioni tak p rze 
jeżdża jącym  ja k o  też m ie jscow ym, p rz y rz e k a ją c  najum iarkow ańsza  
cenę i s z y b k i  usługę .

K raków  4 lipca 1850 r. F . M ikinski.

Aiikiiiidigiing.
G efcr t ig tcr  nimint sich die E h rc  cinein geehrtcn  Publikum hiemit 

anzukiindigen, dass er, das in Krakau au f  der  F lo riane r  -  Gasse

SŻIGASTHAUS -  WEISSEN AD1ER
sen Zimmer neu herger ich tc t,  a u f s  elegantestc  móblirt . Restnuration 
und Billard eingefiihrt,  so wie auch mit verschiedenen Getriinken 
sich versehen liabe. Indem G efcr t ig tcr  sowol die billigsten Pre ise 
festsetzt,  ais aucli die prompteste Bedienung verspr icht .  hofft e r :  eiu 
geehr tes  Publikum werile ihn mit geneigtem und zahlreicliem Zuspruch 
beehren wollen.

Krakau am 4tcn J u ly  1850. Mikiński.

W ina w ęgiersk iego s ta  j e s t  w Porebie do s p r z e -  
dania hurtem po cen ie :  za  każdą  butelkę po ta la rze  pruskim;
chęć kupna m ający  zg łos ić  się zechce do handlu P. Krywulta  
w R ynku  g łów nym  pod L. 126. [ 2 — 5 - 6 ]

K urs p ap ierów  publicznych i p ien iędzy.
K u r o  krakowuki t  dnia 1 6  lipoa. Banknoty  .91.— Pruski  ku 

ran t  1043/ , . — Im p e ry a ły  ros.  34. 18 .— Ruble srebrne  nowe 1 0 0 s,e . 
Dukaty  złp. 19. 2 7 .— L is ty  zas taw ne  Król. Pols, bez kuponów 100. 
L i s t y ’zas taw ne  Galicyjskie  żąda ją  100 dają  — O w ancygie ry  
s ta re  105 nowe 106. „

K u r s  lw ow sk i 1. dnia 1 3  lipca. Dukat holenderski Z ł r .  5 36. —  

Dukat aus tryaok i  5 kr .  38. — P ó ł im p e ry a ły  r ®8, r/  Polski
ku ran t  1 2 3 . — Rubel s r .  ros.  1 53. — G a l i c y j s k ie  Listy  z a s t a 
wne za  100 z ł r .  99. 7. ______

SPOSTRZEŻENIA METEOROLOGICZNE.
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